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Bezpiecznie 


przez 


W ostatnich dniach kwietnia na terenach Międzyna- 
rodowych Targów w Poznaniu otwarta została wysta- 
wa, której hasłem jest „Ochrona człowieka w środo- 
wisku pracy”. W wystawie bierze udział 150 wystawców 
krajowych i 31 zagranicznych. Znaleźć można tu róż- 
nego rodzaju rozwiązania ułatwiające a często chro- 
niące wręcz życie człowieka, pracującego w warunkach 
niebezpiecznych. | tak m.in.: wystawiono bezpieczną 
kabinę kierowcy, stosowaną do ciągników „Ursus”, 
obrabiarkę i automat tokarski, w których dzięki zasto- 
sowaniu oryginalnych rozwiązań maksymalnie wyciszo- 
no hałasy. Na wystawie znależć można również dużą 
ilość najróżniejszych ubiorów ochronnych stosowanych 
w przemyśle lekkim i przy pracy ze środkami radio- 
aktywnymi produkcji ZSRR. 


Na zdjęciu: jedna z propozycji ubiorów żaro i o- 
gnioodpornych wytrzymujących temperaturę do 
1200*€. Strażak swobodnie porusza się w płomie- 
niach, oddychając przy pomocy aparatu umieszczone- 
go pod kombinezonem. Ubiory te prezentuje firma 
Excolor z USA. (mh) 


Zdjęcie: CAF 


swojej szkole. i miastu”, wyko- 
nując czyn społeczny wartości 6,5 
mln złotych. W grupie szkół ogól- 
nokształcących pierwsze miejsce 
w konkursie zajęło VI Liceum 
Ogólnokształcące im. Zygmunta 


POTRZEBNE, NIEPOTRZEBNE 


NOWA HUTA (HSl). Zuchy, 
harcerki i harcerze Nowej Huty 


MŁODZIEŻ 


brali 29 ton złomu, ponad 19 ton 
makulatury, 600 kg szmat i pra- 


Warszawski 


PGR 


Mało kto wie, że na terenie stolicy, 
na Bródnie, istnieje duże Państwowe 
Gospodarstwo Rolne. Właśnie w tym 
gospodarstwie pracownicy przystąpili 
do sadzenia warzyw gruntowych. Do- 
tychczas na obszarze 5 ha zasadzono 
kalafiory (na zdjęciu). W szklarniach 
dojrzewają ogórki, a wkrótce rozpoci- 
ną się zbiory pierwszych pomidorów. 


Zdjęcie: CAF — Miedza 


SWOJEJ 
SZKOLE 
I MIASTU 


BIAŁYSTOK (HSI). 699 tysięcy 
roboczogodzin przepracowali 
uczniowie białostockich szkół w 
ramach konkursu „Młodzież — 


Augusta, a w pozostałych gru- 
pach — Szkoła Podstawowa nr 2 
i Zespół Szkół Budowlanych. 
Każda z tych szkół otrzymała na- 
grodę w wysokości 100 tys. zło- 
tych, a 80 tys. zł przyznano naj- 
aktywniejszemu społecznie Przed- 
szkolu nr 8. Pieniądze te obró- 
cone zostaną na zakup sprzętu 
sportowego i turystycznego, a 
także pomocy naukowych. 
- 


(hr) 


Giełda pomysłów „Lało czeka” 


WĘDRÓWEK CAŁA MASA 


Moją propozycją jest coś 
znanego chyba wszystkim, po 
prostu... wycieczki. Ale nie ta- 
kie zwykłe, nie takie „dla za- 
bicia czasu*. Mogą to być 
równocześnie i wycieczki dla 
odpoczynku i dla poznania 
swojej okolicy. Mam tutaj na 
myśli przysłowie „cudze chwa- 
licie, swego nie znacie...*. Wy- 
daje mi się, że wakacje mogą 
być wspaniałą okazją na po- 
znanie tego „swojego*. 

Do końcowego „rozliczenia 
z wakacji może posłużyć ze- 
szyt, w którym będą zapisy- 
wane wszystkie wypady. Uwa- 
żam, że takie wakacje mogą 
być zupełnie fajne. My w każ- 


dym razie w taki mniej wię- 
cej sposób je sobie zaplanowa- 
liśmy. 


Wanda Garncarz 
z Pińczowa 


przeprowadzili ostatnio na tere- 
nie tej najmłodszej dzielnicy 
Krakowa zbiórkę złomu, maku- 
latury, szmat i butelek. W ciągu 
zaledwie jednego tygodnia ze- 


wie 8000 butelek. Za zebrane 
i oddane do odpowiednich 
punktów skupu surowce harce- 
rze uzyskali blisko 85 tysięcy zło- 
tych. (hr) 


WARSZAWA (PAP). Geolodzy z 
Uniwersytetu Warszawskiego podej- 
mują badania związane z projekto- 
waniem przyszłych autostrad w Pol- 
sce. Badania te obejmują m. in, roz- 
poznanie szerokiego pasa terenu i 


ustalenie miejsca najbar 
jącego się na prze 
strady. Dokonuje s 
badań podłoża 
merfologicznych. Ct 
omijanie terenów bag: 
czystych, twardych skał, spad 
dolin, rejonów zagrożonych osuw 
kami itp. W szerokim zakresie wy 
korzystuje się do sporządzenia d 1 
mentacji geologicznej z - 
cze. Na fotografiach z 
uzyskuje się plastyczny o 
nu. Pozwala to specjaliston 
ślenie rodzaju gruntu U 
podłoża. Zdjęcia pozwalają też roz 
poznać układy wodne. 


(bis) 


Wieslav Zajkowski A 


ziś przedstawiamy: 


ZWIĄZEK 
Ochotniczych 
STRAŻY 
POŻARNYCH 


Działalność FE A 5 

Jo s! j. 

Sawanio! Ro talcze Straże Pożar- 
ne powstały na terenach Polski 
będącej pod zaborami. Najwięcej 
jednostek utworzyło się na zie- 
miach pod zaborem pruskim I au- 
strlackim. Stanowiły one również 
ośrodki patriotyczne, krzewiły pol- 

- ską kulturę. 

W 1921 roku, nastąpiło połą- 
czenie związków działających w 
zaborach — w jeden centralny 
związek pn. Związek Floriański 
a następnie w Związek Straży 
Pożarnych Rzeczypospolitej 
Polskiej. Już wówczas organi- 
zacja ta uzyskała statut Stowa- 
rzyszenia Wyższej Użyteczności. 
Taki stan utrzymany był do 
wybuchu II wojny światowej. 
Hitlerowcy zlikwidowali tę or- 
ganizację powołując wyłącznie 
Główny Inspektorat Pożarniczy 
1 inspektorów w siedzibach 
miast _ gubernianych. Jednak 
ruch narodowo-wyzwoleńczy 
wśród braci strażackiej nie za- 
marł. Powstała tajna organiza- 
cja pożarnicza w Warszawie 
pod kryptonimem „Skała*. 

Po wyzwoleniu, w roku 
1946 powołano ponownie 
Związek Straży Pożarnych 
Rzeczypospolitej, który działał 
do 1949 roku, a po siedmiu 
latach przerwy — do chwili 
obecnej pod nazwą Związek 
Ochotniczych Straży Pożar- 
nych. Aktualny stan  organi- 
zacyjny wynosi ponad 900 
tysięcy osób, w tym 1349 
Harcerskich Drużyn Pożarni- 
czych zrzeszających ponad 18 
tysięcy członków. 

Ta blisko milionowa rzesza 
strażaków — ochotników pro- 
wadzi ożywioną działalność: 

— propagandową m. in. po- 
przez środki masowego prze- 
kazu, organizację konkursów, 
seansów kinowych, wygłasza- 
nie pogadanek; 

— kulturalno-wychowawczą 
(w ponad 7 tys. świetlic 
działa 655 orkiestr dętych i 
503 zespoły artystyczne); 

— społecznie użyteczną (np. 
tylko w r. 1974 strażackie 
czyny spoleczne wynosiły po- 
nad 550 mln zł); 

— gospodarczą (działające 
w każdym województwie Za- 
kłady Urządzeń Pożarniczych 
wykonały w r. 1974 prace o 
wartości 789,8 min zł). 

Władze partyjne i rządowe 
wysoko oceniły osiągnięcia 
ZOSP przyznając mu Order 
Sztandaru Pracy I Klasy. 


JANUSZ SZMIDT 
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UDZIE poru* 
sioją się powo- 
li, bowiem kożdy 


szybszy ruch, 
każdy awięk- 
szony wysilek 
oinocioją zwiększone ruły- 


cie tlenu. Tlenu, którego jest 
tu bardzo mało. Ktoś opar 
się o slup telegraficzny, ma 
oczy wybaluszone, usta pól: 
otwarte. Ktoś inny daremnie 
usiłuje ratamować krwotok 1 
nosa. Nawet uliczne  prie- 
kupki, znane u nas 1 gada- 
tliwości, w La Paz, najwyżej 
polożonej stolicy świata, mil- 
crq. Zaś przybysz cruje si 
tak, jak w komorze, z której 
wypompowano powietrze, 


la Paz leży na Altiplano, 
wyżynie śródgórskiej na po- 
ziomie 4 tys. metrów. Prawie 
80 proc, ludności kraju za- 
mieszkuje tę niegościnną zie- 
mię, pozbawioną drzew i 
skąpą w roślinność, głównie 
Indianie Aymara, rdzenni 
mieszkańcy Boliwii utrzymu- 
jący się z hodowli lam i rol- 
nictwa, No Altiplano hulają 
dokuczliwe wiatry, .w dzień 
praży słońce, w nocy poja- 
wia się mróz i aż trudno u- 
wierzyć, że geograficznie 
miejsce to znajduje się w 


strefie podzwrotnikowej. Kli- 
mat i trudy życia wycisnęły 
niezatarte piętno na  miesz- 
kańcach. Obcemu ich twarze 
wydają się podobne i tak 


poorane zmarszczkami, że 
zaciera się granica wieku. 
Jeden z autorów opraco- 


wań o Ameryce Południowej, 
John Gunther, w swej książce 
„Ameryka Południowa od we- 
wnątrz” pisał: „Można przeżyć 
3 młesiące na Altiplano i nie 
zobaczyć uśmiechniętej twa- 
rzy”. 

Z Altiplano ludzie uciekają 
całymi tysiącami, w poszuki- 
waniu znośniejszych _warun- 
ków życia. Ale w La Paz czy 
górniczym centrum — Oruro 
pracy nie ma. Na bramach 
przedsiębiorstw i urzędów 
najczęściej spotyka się napis 


„Nie ma wolnych miejsc. 
Proszę nie nalegać...." w 
tym kraju trzykrotnie  więk- 


szym od Polski, chociaż sze- 
ściokrotnie mniej  zaludnio- 
nym, co szósty mieszkaniec 
jest bezrobotny. 


NAD JEZIOREM 
TITICACA 


„Lotynos siedzi na górze 
zlota | przymiera glodem” = 
głosi popularne powiedzenie, 
W Boliwii, ojczyłnia kartoł- 
la, gdzie znane Jost 112 ro: 
diajów jego przyrządzania, 
ływność trzeba sprowadzać 1 
zagranicy. Ale przeciał nie 
zowsze tok bylo. Na Altipla= 
no zachowały się rulny, 
świadczące o wysokiaj kultu: 
rze | orgonizacji łycia wow: 
nętrznego. Przed najazdem 
Hiszpanów ziemie te noleła- 


ły do wielkiego cesarstwa 
Inków. Z zapisków o dow: 
nych władcach  Altiplano, 


można dowiedzieć się, że ta 
wysokogórska ziemio była u: 
prawiono. Co więcej, znane 
były sposoby ułyźniania zie- 
mi, zapobiegania jej wyjało- 
wieniu i erozji. Nie wszędzie 
więc czas oznacza postęp. 
Cywilizacja przyniesiona 
przez Hiszpanów nie  przy- 
niosła szczęścia ludom tych 
krajów. Toteż trochę może 
dziwić fakt, że niemal w 
każdym większym mieście A- 
meryki Południowej widnieje 
pomnik wdzięczności dla Ko- 
lumba. W La Paz także. Bia- 
ły, marmurowy, stoi na środ- 


ku pasa zieleni. Kolumb za 
kołem sterowym okrętu, któ- 
rym 12 października 1492 r. 
dotarł do Wysp Bahama, 
rozpoczynając podbój konty- 
nentu i zagładę starej cy- 
wilizacji. 

Stojąc nad Titicaca, 3800 
m nad poziomem morza, 
najwyżej położonym jeziorem 
nawigacyjnym w świecie, 
można się zadumać nad 
przemijaniem rzeczy, ludzi, 
imperiów tak potężnych, że 
mogłoby się zdawać, że nikt 
nie potrafi ich ruszyć. Przy 
odrobinie wyobrażni v można 
zobaczyć widok Titicaca, taki 
jaki się ukazał jednemu z 
ostatnich królów wolnego 
państwa Inków, Huayna Ka- 
pak podczas jego podróży 
po kraju. „Na lustrzanej po- 
wierzchni jeziora sunęły ma- 
jestatycznie ogromne tratwy 
z białymi żaglami; krzątali 
się na nich rybacy mocując 
się z sieciami. Na zboczu 
pasły się liczne stada lam i 
zieleniły tarasy z grzędami 


Oto krajobraz wyżyny Altiplano i jej rdzenni mieszkańcy. 


ziemniaków" *). Tymczasem 
obecnie aż 60 procent ziemi 
na Altiplano jest zniszczone 
i nie nadaje się pod uprawę. 
Przeprowadzona w 1952 r. 
częściowa reforma rolna 
przez rząd MNR — Ruch 
Narodowo-Rewolucyjny, nie 
rozwiązało problemu do koń- 


ca, zwłaszcza że ten postę- 
powy rząd w krótkim czosie 
został obalony. A  obec- 
ny.. także się nie  inte- 
resuje losem biedaków. Jak 
dotąd ma poparcie armii i 
wielkich obszarników, właści- 
cieli 90 procent najlepszej 


„WIELKI 
WYZWOLICIEL” 
I JEGO 
SPADKOBIERCY 


Boliwia jest najmniej roz- 
winiętym krajem _ Ameryki 
Południowej -i według staty- 
styk, najbiedniejszym,  cho- 
ciaż ziemia kryje ogromne 
bogactwa. Wieść o nich by- 
ła tym magnesem, który 
przyciągnął w XVI w. hisz- 
pańskich awanturników. Kto 
żyw ciągnął do legendarne- 


go El Dorado. Na przełomie* 


XVI i XVII w. El Dorado — to 
było Potosi, górnicze mioste- 
czko na Altiplano, sławne w 
całym cywilizowanym świecie 


białych ludzi. W przewodni 
kach opowiada się, ie 1 
wywiezionego stąd do Hisz- 
panii srebra można by bylo 
zbudować most przez Atlan- 
tyk Po tych czosoch pozo- 
stały wspomnienia i olbrzy* 
mia góra nad miastem z 5 
tysiącami otworów=kopalń. 
Współcześnie kierunek ludz- 
kiej migracji zmienił się. 
4+udzie srukoją pracy w sq- 
siednich krajach, w Argenty- 
nie, Brazylii. 

Bogactwem dzisiejszej Bo- 
liwii jest cyno, w mniejszym 
stopniu cynk, antymon, wolf- 
ram i dopiero srebro. Stąd 
pochodzi jedna czwarta 
światowej produkcji cyny, 
któro też daje dwie trzecie 
eksportu boliwijskiego i pra- 
wie 70 procent dochodów 
państwowych. Jeszcze kilko- 
noście lat temu zyski te 
wpływaly do kas zagranicz- 
nych monopoli. Dopiero rząd 
MNR  upoństwowił  wtelkie 
kopalnie i stan ten, mimo 
niezadowolenia sił konserwa- 
tywnych trwa do dziś. Póź- 
niej wiele z kolejnych  rzq- 
dów usiłowało go zmienić, 
ale nie zdążyło tych zamie- 
rzeń zrealizować. Bowiem w 
Boliwii średni żywot rządu w 
ciqgu ostatnich 150 lat trwa 
9 miesięcy. 

Jak to się wszystko zaczę- 
ło? Zaczęło się w roku 1825, 
w kilka miesięcy po wielkim 
zwycięstwie nad Hiszpanami 
pod Ayacucho. „Wielki Wyz- 
woliciel* Simon Bolivar ogło- 
sił kraj „Republiką Bolivara'* 
nadał mu postępową kons- 
tytucję, potem zresztą  wie- 
lokrotnie zmienianą, po czym 
opuścił kraj. Faktycznie glo- 
wą państwa został generał 
Sucre. | prawie natychmiast 
zaczęła się wojna domowa. 

Historia godzi wszystkie 
Teraz wszyscy ci antagoniś 
stoją w zgodnym szeregu, 
ramię w ramię na głównej 
arterii La Poz, w charakte- 
rze... pomników. 

Potem już było wielu in- 
nych. Rządy ich były okrutne, 
krwowe i... krótkie, Tym- 


Zdjącie: Zduisłow Ryń 
czasem gospodarka kraju 
tak będąca w nie najlepsrym 
stonie po riądach histpańs 
kich, była w corat gotstym 
położeniu 


TEN ZNÓJ WIDAĆ 
W LUDZKICH 
TWARZACH 


Aktualny, prawicowy  riąd 
generała Banzero istniejący 
już od trzech lot, o  wiąc 
dosyć długo jak na 
skie tradycje, utrzymal pań 
stwowy chorokter 
kopalń. Ale stworzył też do 
godne warunki dla 
go, prywatnego górn 
Średnie kopalnie, bez nej 
groźby upaństwowienia, mo 
gą się przeksztolcać w wia 
kie. Więcej, obecny rząd jest 
zointeresowany nie tylko .„ 
popieraniu rodzimej bur. 
zji, ole zachęca tokie kop 
tal zagraniczny do 
wania. Ale chroniczny br 
stobilizacji politycznej, 
strasza obcych inwe 
od lokowania kapitałów 
mo wielkich bogactw nad 
miaru siły roboczej. Z * 
nieczności głównym 
rem jest państwo. 

W Oruro, jak i na 
Altiplano, żyje się c 
Ten znój widać w lu 
twarzach. Rolnik wolczący o 
utrzymanie się przy życiu. 
do wyboru pracę w kopoln 
gdzie po 10-15 lotoch s 
się ludzkim wrokiem — : 
rowan/, pozbawiony op 
lekarskiej i środków do ży 

Doniesienia z Ło Poz 
sprzed kilku miesięcy mówią 
o wykryciu kolejnego spisku 
antyrządowego. Świadczy to 
o częściowej utracie wpły 
wów w grupach, do niedaw 
na jeszcze popierających 
rząd gen. Banzera. Ale ja 
ko będzie przyszłość polity 
czna kroju, dziś trudno na 
to odpowiedzieć 

BOŻENA ZWOLINSKA 


boliwij 


wielkiek 


średnie 


jnwesto 


inwest 


*) Z. Kosidowski; Króles- 
two Złotych Łez, W-wa 
1967. 


„Pan Tadeusz" 
w pigułce 


Wyobrażmy sobie taką sytuację: 
czytanki, słupki, wzory i daty, wszy- 
stko co przez kilkanaście lat pcha 
się teraz uczniowi do głowy, jest do 
połknięcia w formie pigułki. Sytua- 
cja jest dwuznaczna bo wywoływa- 
nie do tablicy traci jakikolwiek sens, 
wszyscy i tak umieją co trzeba. Jed- 
na pastylka i oto profesor, i uczeń są 
tak samo mądrzy. Nie ma co żarto- 
wać, wiele wskazuje na to, że wie- 
za będzie do łyknięcia w nie tak 
znów dalekiej przyszłości. 


Kazde doświadczenie, każda jed- 
nostka informacyjna zapisana jest w 
głowie tak jak dźwięk na płycie 
gramojonowej. Powstają możliwości 


uzupełniania tego zapisu w sposób 
sztuczny, bez męczącego uczenia się 
i przeżywania. Mówimy o tych mo- 
żliwościach ponieważ udało się wy- 
odrębnić cząsteczki pamięci — sub- 
stancję rozsypaną po zakamarkach 
mózgu i zawierającą — jak się wy- 
daje -- całą wiedzę człowieka. 

Na razie doświadczenia prowadzo- 
ne są na zwierzętach. W uniwersyte- 
cie Michigan kierujący badaniami 
nad procesanii zapamiętywania pro- 
fesor GEORGE UNGAR nauczył pa- 
rę tysięcy szczurów strachu przed 
światlem, a następnie wyodrębnił 
mózgi wyedukowanych stworzeń. O- 


trzymał 5 kilogramów szarych komó- 


rek, następnie, drogą eliminacji, od- 
szukuł w tej masie 0.0015 grama je- 
dnorodnego proszku, który przekazy- 
wał lęk przed jasnością. Owa jedno- 
rodność była pewnym zaskoczeniem 
ponieważ uczeni spodziewali się ja- 
kiejś skomplikowanej mieszanki. 
Tymczasem była to substancja biał- 
kowa składająca się z cząsteczek- 
łańcuchów po 15 aminokwasów. Jak 
się później okazało ilość i układ tych 
aminokwasów ma takie samo zna- 
czenie jak ilość i układ liter dla 
treści zapisywanego wyrazu. Został 
odkryty alfabet pamięci, a w grę 
wchodzi około 20 liter, które uło- 
zyć można w najprzeróżniejsze sło- 
wa czyli zapisy w mózgu. Następ- 
nym wyrazem odczytanym w Michi- 
gan był lęk przed hałasem. Jest to 
łańcuch 6 aminokwasów. Daleka 
stąd jeszcze droga do wzoru Pitago- 
rasa, ale trzeba powiedzieć, że dobry 
początek został zrobiony. 


"Mózg ludzki składa się z około 
10 miliardów komórek nerwowych. 


Łączą się one między sobą i zatrzy- 
mują bądź przepuszczają informa- 
cję — impuls. Możliwości takich 
jest, jak szacują uczeni, 100 000 000 
000 000. Profesor Ungar przypuszcza, 
że białkowe grudki sterują działa- 
niem wyłączników i rysuje następu- 
jące porównanie: jeśli połączenia 
nerwowe w mózgu uznać za ulice w 
mieście, a bieg wiadomości za ruch 
pojazdów to łańcuchy aminokwasón 
są znukami drogowymi 


Mimo wszystko warto przestrzec 


nieuków. Pigułka z algebry to 
piesń dość odległej jeszcze przy- 
szłości. Nie jest np. takie pewne 


czy w ogóle wiedza nabywana w 
szkole utrwalana jest przy pomocy 
aminokwasów. Wiadomo jest, że dy- 
sponujemy przunajmniej trzema ro- 
dzajami pamięci. Pierwszy, krótko- 
trwały, to po prostu zamierajacy 
po paru minutach impuls bioprądów, 
może on zostać zgodnie z naszą wo= 
lą, lub też bezwiednie, przekształco- 
ny w gatunek średniodystansowy. 


Ten drugi rodzaj pamięci to tzw kod 
RNA. czyli szablon do syntezy biał- 
ka. Z szablonu tego, może ale nie 
musi powstac nas: łańcuch  liter- 
aminokwasów, To już zostaje na ca- 
łe lub prawie całe życie 


Uczniowie zutrzymują się na ogół 
na sz 


zeblach RNA i to im do egza- 
minu wystarcza. Potem w razie po- 
trzeby — studia, specjalizacja, praca 
zawodowa — zostaje to przekształco- 
ne w łańcuchy białkowe lub po 
prostu wyrzucone z pamięci. Podsta- 
wowy jednak problem — to umiejęt- 
ność wykorzystania nabytej wiedzy, 
Zjedzenie pigułki z fizyki nie ozna- 
cza bowiem, że się zostanie Einstei- 
Twórczość i umiejętność my- 
ślenia to juz wyższa szkoła jazdy. 
Na (o nie ma i nie będzie pastylki. 


nem. 


(Ki 


ludzi. 


nii brytyjskich — BRITISH 
CROWN  COLONY 


ostatnich kolo- 


HONG- 
KONG. Ponad 90 proc. jej 
mieszkańców to Chińczycy. 


|imias Cud nie trwa wiecznie. 


AJWIĘKSZY i najbogatszy jar 

mark Azji, Tu można kupić wszyst- 

ko, co tylkotprodukowone jest na 
świecie, stąd wędrują łowary na 
wszystkie kontynenty, Wspaniałe wie: 
żowce, a dokola dłungla nędznych 
chińskich drewnianych domków, pnąq* 
cych się ciasno jeden obok druglego 
po stokach wzgórz otaczających zalo- 
kę. Zderzenie nowoczesności z6 słary- 
mi, tradycyjnymi Chinami. To na lądzie. 
Na wodzie jeszcze jedno miasto — pły- 
wojące. Dziesiątki tysięcy rodzin na 
dłonkoch | sompanach. Tu rodzą się, 
żyją, pracują | umierają. Wielu z nich 


nie postawilo przez cale łycio nogi na 
lądzie. Przed kilku laty w tym nawod 
nym mieście żyło podobno ponad 150 
tysięcy ludzi, mołe było ich I ponad 
200 tysięcy, nie wiadomo. Niki nigdy 
tej rzeszy ludzi nie przeliczył, Od kilku 
lot obserwuje się zmniejszanie ilości 
dłonek, Wiele rodzin przenosi sią na 
ląd, gdył znajduje pracę w przemyśle 
„Wodniacy” są jodnak ciągle potrzab: 
ni, poniewał trzeba przewozić codzien 
nie ogromne ilości toworów | ludzi mią 
dzy wyspami. 

Wladanie Wielkiej Brytanii Hong 
kongiem trwa od 1839 r. I na razie Jest 


ono wygodne tówniał dlo Chińskiej Re 
publiki Ludowej, choć terytorium kola 
nii wyciąta bylo niegdyś 1 państwa 
chińskiego, Pa zwycięstwie rawolucji w 
Chinach, niespodziewanie przad Hong 
konglem otworzyla sią ogromna 4zansa 
zrobienia gospodarczej kanary, | sran 
1ą tę wykorzystano. Kolonia stala sią 
praktycznia monopolistą w handlu świa 
ta kopilalistycznego 1 ChRL. Klo oba 
wial sią kupować wprost od Chin, ra 
spokojem nabywol le same towary w 
brytyjskiej kolonii. Ody mocarstwa 1a 
chodnie, a za nimi wiele innych państw, 
ogłosiły embargo na dostawy wielu to 


warów do Chin, rząd chiński bet zad 
nych trudności otrzymywał je od chiń- 
kich kupców 1 Hongkongu, który do= 
skonale na tych interesach zarabiali. 
Foruny kupieckie rosły w ogromnym 
lampie, co umożliwilo rorwój miejsco- 
wego przemysłu, W latoch sześćdziesią- 
tych kolonia racząła błyskawicznie 
zmieniać sią £ pośrednika w producen- 
ta. Mie znaczy lo ocrymiścia, łe Hong- 
kong, bądąć wielkim wolnoclowym pot- 
lem, przestał spalniać bardro watną ro- 
lą w handlu światowym 
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W samej Trzciance można ją pro- 
wodzić tylko latem, w ośrodku wod- 
nym nod jeziorem Sorcz, bowiem M 
najbliższy kryty basen pływacki 
znajduje się w odległej o kilko- 
dziesiąt kilometrów Chodzieży. Ko- 
izystojąc z pomocy Rejonowego 
Przedsiębiorstwa  Meliorocyjnego | 
Trzcianeckiej Fabryki Mebli orgó- 
| j | nizują wycieczki do Chodzieży, by 
tam zdobyć umiejętności pływackie. 
Zopobiegliwość dyrekcji szkoły w 
poszukiwaniu możliwości rozwijania 
działalności drużyn ligi, jest godna 
, uznania. Drużyny w Stobnie, Nie- 
| kursku, Radolinie i Nowej, Wsi ko- 
rzystają z pomieszczeń i sprzętu 
świetlic środowiskowych, które urzą- 
dzono w części pomieszczeń byłych 
szkół ośmioklasowych. W każdej z 
nich, obok czytelni i sali gier cichych 
znajdują się sole gier zespołowych. 
Tam też swoją formę szlifują głów- 
nie tenisiści, którzy w lidze  stano- 
wią bodaj najsilniejszy zespół. 

Ale w lidze najbordziej postawio- 
no na turystykę pieszą. Być może 
już w przyszłym roku rozwinie się tu 
również turystyka rowerowa. Zadatki 
ku temu już sq, choćby w Stobnie. 
Każdego roku drużyny ligi wyrusza- 
ją na trasy — jedna szlakiem zielo- 
nym, a inne żółtym, korzystając ze 
schronisk turystycznych w Stobnie i 
w Kuźnicy Czarnkowskiej. 


KROMIERYZ 


——ERZEEEESESA 


| 


/ 


A co na to młodzież? ROMIERYŻ leży w geo- 


grolicznym centrum 
Czechosłowacji. r) 
skroju morawskiej rów 
miny o dziewczęcej na- 
zwie — Honó. Prez 
miasto przepływa rieko Morawa — z 
jednego jej brzegu odbijają wę w 
wodzie kolorowe parterowe domti 


— Warunki do wf mamy nie naj- 
lepsze, ćwiczymy w korytorzu i w 
niewielkiej auli. O sporcie lepiej nie 
mówić, w całym mieście nie ma 
obiektu, w którym można by go 
uprawiać. Na wybudowanie sali 
gimnostycznej w noszej szkole chyba 
się nie doczekamy, bo coś z tą bu- 


Dwa baseny w całym powiecie... 


BIORCZA szkoła gmin- 
na w Trzciance niczym 


najaktywniejszych sportowców i ka- 
pitanów drużyn, który jest 


dową „nie gra” — 
Marciniak. — Dobrze, że nasi wycho- 
wowcy starają się nam pomóc. 

— Mamy już swoje sportowe tra- 
dycje — wtrąca 


równo- 


mówi Morzena 


Grażyna Szadkow- 


pamiętające czasy ubiegłego stule- 
cio, 2 drugiego — nowoczesne wie- 
łowce. W wodzie się wszystko mie- 
szo, jok zawieje wiatr, lo fala mąci 
obroz — nowy dom, wysoki, olumi- 
nium i szkło o razem z nim słonecz- 


się nie różni od wielu cześnie przygotowaniem do sporto- ska. — W marcu organizujemy po- niki z małego ogródko. Ladnie. 

innych tego typu szkól, wego sezonu wakacyjnego. wezachne ges! pzalolowe: w W dawnych czasach przez Kro- 
może tylko tym, że... . «IL; . ubieałym roku zajęliśmy w powie- mieryż przechodziły ważne szlaki 
warunki do zajęć wł i Nie o wielki sport chodzi... cie dziesiąte miejsce, a w tym już handlowe wiodące z: południa 


sportu ma szczególnie trudne: brak 
sali gimnastycznej (budowę rozpo- 
częto, ale nikt dobrze nie wie za ile 
lat będzie gotowa), a na szkolnym 


W szkole zbiorczej postawiono na 
sport 
uczestniczyć każdy uczeń i 


masowy, w którym moze 


każda 


trzecie. Za rok musimy być pierwsi! 
Okres zimowy 
na przygotowania do wielkiego fi- 
nału w tradycyjnym już u nos „Dniu 


poświęcamy zwykle 


Europy nad Bałtyk, wykopaliska 
archeologiczne świadczą. że ludzkie 
osady były tu już w epoce kamien 
nej. Dzisiejszy Kromieryż powstał 


boisku przer 2/3 roku — woda i bło- W CN AP Sportu”, organizowanym w maju. roku 1100,ikiedyi biskupi” x  mie> 
to! Uczniów jest ponad 700, dojeż- : 8 Jest to coś w rodzaju podsumowa- dalekiego Olomuńca postanowili 


dżają z różnych miejscowości, odleg- 
lych nawet o kilkanaście kilometrów. 


dwóch grupach wiekowych — 7—10 
i 11-16 lat. Najpopularniejsze dys- 


nia naszych sportowych postępów. 
— Wśród 


chłopców  najpopular- 


włośnie tu przenieść swoją siedzibę. 
nabierał 


i i Od te o Kromieryż 
Toteż zaraz po lekcjach większość 1 cypliny sportowe, ło tenis stołowy,  niejsza jest piłka nożna — mówi znacienia Er w polowie XIII wieku 
nich wędruje na przystanek autobu- Z przelolcwe, AWODA! WARE Ryszard Żydowicz. — Nasza  repre- otrzymać prowa miejskie. Wiedy też 
sowy. | co tu mówić o sporcie? A AZ Ul Sia 0) zentacjo jest najlepsza w powiecie. w środku miasta powstał egromny, 
jednak... CYC OCCIE „OŁ Drużyny wieiskie korzystają z boisk kwadratowy ploc bozarowy — cen- 
gize” o puchor noczelnika gminy. ; pomocy LZS-ów. Ta wspólpraca 4 


Zaczęło się od NAL... 


Nieobozowo Akcja Letnia to raj 
dla chcących uprawiać różne zaba- 


Jest to gra 
nościowo, oparta na wzorach telewi- 
zyjnej gry „5 milionów". W tych 
dyscyplinach zawodnicy ligi osiągo- 
ja sukcesy liczące się nawel w wo- 


sprawnościowo-zręcz- 


powinna być jeszcze lepsza 

— Dobrze 
wszystkich miejscowościach qdzie sa 
szkoły, można było krzystać ze szkol- 
nego sprzętu 


byłoby, qdyby we 


sportowego, również 


trum. Plac ten jest i sercem dzisiej- 
szego Kromieryża. Z jednej jego 
strony wznosi się barokowy zamek, 
naprzeciw niego pochodzący : po- 
lowy XVI wieku ratusz. Dookoła sta- 
re mieszczańskie domy z arkadami 


„ gry i zowody sportowe. Tylko  jewództwie. Mają jednak i swoje lekciach i : 

ok sprzęt niełatwo, zwłaszcza na klopoty, choćby z nauką pływania ięć. RE ewa edia dć R AL DAC kinaz 
RER A KE ABN ala sobie somi — mówi Dantta Długa kolorów. W storej, zabytkowej części 
Trzcianka nie dest wyjatkiem, ale ez Gdyby tak środowiskowe drużyny anula źółeie Soo bałę. TA 
WE ola e A = ie” zEeń harcerskie dysponowoły sprzetem i etstadci 8 w na nowszych * osled- 
PRE EalRaWi cH use OPAC lach — biel błękit i srebro, w par- 
wypożyczając swój sprzęt. | od tego * EC R pe) z, aulę TOWILRAI 
EA WejkiasdhiEjny. spadania wiem dwa ogromne „parki — zamko- 
powstały wiejskie drużyny sportowe, A jednak... Mimo, ii w zbiorczej pt pady de ą EZ Ł Nba 
które z kolei stały się zalążkiem szkole gminnej trudno prowadzić wy o y P 


Szkolnej Ligi Gminnej. Trzonem ligi 
jest dziś SKS Znicz”, a opiekunem 
trenerem i „prezesem”* — mgr Bog- 
dan Kozak, nauczyciel wł szkoły 
zbiorczej. Do wiejskich drużyn spor- 
towych przyjmuje się / wszystkich 
chętnych, nawet tych, którzy po u- 
kończeniu szkoły podstawowej nie 
mają innych możliwości uprawiania 
sportu. 


sportowe 
jednak ludzie — swoim zapalem i 
uporem — dokonali czynów przera- 
stających ich możliwości. 
ie młodzież w gminie Trzcianka ma- 
sowo uprawia sport i sięga po lau- 
ry. Warto by jednak wladze 
miasta i gminy z 
kwencją tworzyły 


zajęcia pozalekcyjne, to 


Sprawili, 


tego 
większą  konse- 
warunki do roz- 


szy przypomina ogromnie warszaw- 
skie Lazienki. Tylko drzewa są w 
nim chyba starsze, na pewno potęż- 
niejsze, całość jest mniej uporząd- 
kowana, pachnąca swobodą — na 
swobodzie zresztą chodzą po parku 
sarenki, daniele, bażanty... Ten dru 
gi jest po prostu wielkim ogrodem 
botanicznym o rzadkiej urodzie 
Kiedy spaceruje się po Kromiery- 


A r woju sportu masowego. Trzy nie- łu nie można się spieszyć. Jedna 

Szkolna Liga Gminna posioda wymiarowe sale gimnastyczne, dwa arkada, druga, podcień, zaulek... a 
swój kalendarz eliminacji i zawo- baseny w calym powiecie, których potem 'park aw parku cień olbrzy- 
dów, _orgonizuje systematyczne przeznaczenie jest zgóła inne, to mieqo platona i pachnie siono.. a 
szkolenia kapitanów drużyn  wiej- nie jest przecież baza sportowa, potem osiedle mieszkaniowe i plac 
skich, czyli tzw. organizatorów spor- która może zapewnić prawidlowy zabaw —  hustawki, zjeżdżalnie, 


lu w środowisku wiejskim. zaś na 
zakończenie roku szkolnego —  bi- 
wak pod namiotami dlo około setki 


rozwój fizyczny młodzieży. 


RYSZARD RATAJCZYK 
Zdjęcia: Archiwum 


zgiełk, i hałas... Taki jest dzisiejszy 
Kromieryż, miasto leżące w samym 
środku Czechosłowacji. (ek) 


deszczowy wieczór na posteru- 

nek milicji wszedł mężczyzna 

w błyszczącym płaszczu, w 

pstrokatym szaliku wokół szyi 

i chłopiec lat około dziewięciu, 

mokry, umazany gliną, ze śla- 
dem zadrapania na podbródku. Mężczyzna 
był zdenerwowany i cały czas oblizywał 
wyschnięte wargi cienkim, zwinnym języ- 
kiem mrówkojada. Twarza chłopca nie 
wyrażała ani przerażenia, ani zmieszania. 
Była pozbawiona życia, jakby jej właści- 
ciel poszedł gdzieś, a twarz została. Z mo- 
krych włosów na policzki spełzały krople 
deszczu. Mężczyzna trzymał chłopca za 
rękę, nieco powyżej dłoni. W drugiej ręce 
ściskał jakieś ciężkie narzędzie, podobne 
do tych, jakimi hydraulicy przykręcają ru- 
ry. 

W pokoju dyżurnego milicjanta było kil- 
ka osób. Na drewnianej ławce siedziała ba- 
ba z wielkim tłumokiem w objęciach. Obok 
niej, odchyliwszy się na wysokie oparcie 
ławki, usadowił się podchmielony starszy 
człowiek. Drzemał. We Śnie nijak nie mógł 
utrzymać prosto głowy — opadała to w 
prawo, to w lewo. 

Przed barierą, oddzielającą stół dyżurne- 
go od pozostałej części pokoju, stała ko- 
bieta — chuda, z przetłuszczonymi włosa- 
mi. Bez przerwy mówiła do dyżurnego: 

— On mi pierwszy naubliżał... Ja do nie- 
go po dobroci, a on mi naubliżał... 

— Siądźcie i napiszcie — widać nie 
pienwszy już raz powtórzył jej dyżurny. 
Głos miał młodzieńczy, lekko zachrypnię- 
ty. 

— O ogórkach pisać? 

— O ogórkach też napiszcie — westchnął 
dyżurny. I wtedy zauważył mężczyznę z 
chłopcem. 

— Poczekajcie trochę — powiedział do 
nich. — Baronowa. podejdźcie do mnie. 

Gruba baba nazwana Baronową, po- 
chwyciła tłumok i popłynęła ku barierze. 

— Usiądźcie na razie — powiedział dy- 
żurny do mężczyzny z chłopcem. — Wez- 
wę was. 

— Dziękuję — odpowiedział powściągli- 
wie mężczyzna. Usiadł i pociągnął za so- 
bą chłopca. 

Podchmielony człowiek uchylił trochę 
powiek. podniósł brwi i mrużąc jak od ja- 
snego światła oczy — przyjrzał się swoim 
nowym sąsiadom. 

— Złapałeś? — spytał bez wstępów męż- 
czyzne. 

— Złapałem — odpowiedział ten w pła- 
szczu i- oblizał wargi. 

— Możesz go puścić, nigdzie nie poleci. 

— A jak ucieknie? 

Podchmielony człowiek gwizdnął zna- 
cząco i zamknął oczy. 

Mężczyzna postanowił czekać, aż go wez- 
wą. Chłopiec siedział jak poprzednio z za- 
stygłą twarzą. Nie czuł, jak z włosów kro- 
ple skapywały na policzki. 

Stara Baronowa przygniotła sobą barie- 
rę i coś energicznie szeptała dyżurnemu. 
Rozkładała nienaturalnie szeroko ramiona, 
ale głosu nie było słychać. Tykał zegar. W 
pokoju panowała osobliwa, dworcowa at- 
mosfera. pojawiająca się zawsze tam, gdzie 
na miejsce jednych ludzi przychodzą inni 
i gdzie nie ma stałych mieszkańców. 
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Łóżko — mieszkaniem 
dla rodziny 


Kryzys walutowy, trapiący nagłymi, 
niespodziewanymi atakami świat kapi- 
talistycznego biznesu, nie oszczędza i 
tego zakątka świata. Działa również 
konkurencja. Przed kilku laty Japonia 
zawarła porozumienie ze Stanami Zjed- 
noczonymi i krajami Wspólnego Rynku, 
na podstawie którego drastycznie ogra- 
niczcno import tekstyliów z Hongkongu, 
co bardzo negatywnie odbiło się na go- 
spodorce kclonii. Ciagle rosną tu ceny 
łowarów, a szczególnie artykułów żyw- 
nościowych, usług a zwłaszcza czynszów 


za mieszkania. Przyczyna? Niczym nie 
ograniczona spekulacja ziemią, której 
jest tu mało. Na miejsce burzonych moa- 
sowo drewnianych domków, stawia się 
luksusowe wieżowce bonków, 


przedsiębiorstw przemysłowych i han- 
dlowych. W centrum miasta i w dziel- 
nicach „przyszłościowych” cena jedne- 
go metra kwadratowego gruntu sięga 
kilku tysięcy dolarów. Czynsz za 2—3- 
pokojowe mieszkanie 


Drzwi otworzyły się | uknzała się w 
nich tłustowłosa głowa chudej kobiety. 

— | o beczce też pisać? — spytała płowa 

— I o beczce też piszcie! — odkrzyknął 
dyżurny. 

Głowa schowała się. 

Po jakimś czasie Baronowa, przyciska- 
Jąc tłlumok do brzucha, przyczłapnła z po- 
wrotem na ławkę i dyżurny wezwał do sie- 
bie mężczyznę z chłopcem. 

— O co chodzi? — spytał | podniósł glo- 
wę, 

Oczu milicjanta nie było widać, zakry- 
wał je wielki, czarny daszek czapki. Szczę- 
ki i podbródek były różowe, delikatne | zu- 
pełnie nie pasowały do stróża porządku 


MOJURDS = 1. 
_ JAKOWLEW 


Mężczyzna milcząc, położył 


na barierze 


ciężki przedmiot, specjalnie stuknąwszy 
nim o niemalowaną deskę. 

— Proszę. 

— Co to jest? 

— Nie widzicie — -bandyckie narzędzie. 


Za jego plecami rozległo się pokasływa- 
nie, potem donośny śmiech. 

— Jakie to bandyckie narzędzie? Prze- 
cież to saperskie nożyce. Tym druty kol- 


czaste się przecina... — Podchmielony męż- 
czyzna stał z tyłu i lekko się zataczał. 
— Usiądźcie! — groźnie powiedział do 


niego dyżurny. 


wynosi około 


dyrekcji 


w nowym domu 


rych opakowań. 
Ruch 


mysłowe 


go tłumaczy się 


Wielkie i małe 


2 tys. dolarów rocznie. 
Gdy podobne mieszkanie chce się ku- 
pić na własność, trzeba zapłacić około 
75 tys. dolarów. Oczywiście takie miesz- 
kania są absolutnie niedostępne dla On 
ludzi utrzymujących się 
Gnieżdżą się oni w niezwykłej ciasno- 
cie. Często mieszkaniem całej rodziny 
jest po prostu łóżko, odnajmowane w 
izbie zamieszkanej przez kilka rodzin. 
Tysiące najbiedniejszych mieszkają na 
ulicach i w budach skleconych ze sta- 


samochodowy w Hongkongu 
przekroczył dawno 
zdrowego rozsqdku, ale przybrał roz- 
miary szaleństwa. Spaliny i dymy prze- 
zatruwają 
stopniu wyższym niż w Tokio. Nazwa 
„Pachnący Port” — bo tak z chińskie- 
nazwę Hongkong, 
brzmi obecnie jak szyderstwo. 


Kapłani 
w słomianych sandałach 


interesy, 
różnice w stopie życiowej, od baśnio- 
wego bogactwa do głodowej 
powodują nie notowany gdzie indziej na 
świecie wzrost przestępczości, Napady, 
rabunki, zbrodnie, przemyt narkotyków, 
szlachetnych kamieni i złota splatają się 
w ogromny węzeł, którego policja nie 
jest nawet już w stanie rozwiqzać. Tym 
bardziej, że często jest powiązana ze 
światem przestępczym wieloma więza- 
mi łapówek, wspólnych działań itp. Pod 


— Tak jest! = wypalił tamten Odwrócił 
się niezręcznie | podreptał w stronę ławki 
— Superskie nożyce nazywa bandyckim 
narzędziem! 

Dyżurny wziął przedmiot | zaczął uwnż- 
nie Ro oglądać. Nigdy nie trzymał w rę- 
kach czegoś podobnego, Starał się wyobra= 
zić sobie, jak obchodzić się z tym ciężkim, 
wojennym narzędziem 

— Twoje? — spytał chlopca 

— Mojego dziadka 

— Wiesz, co się z tym robi? 

Chłopiec kiwnął głową. Mężczyzna w 


pstrokatym szaliku odepchnął ao od ba 
riery. 
— Co lu wiedzieć! Truskawki z mojeko 


pola przylazł kraść, a to — mężczyzna nie- 
pewnie pokazał ma przedmiot — a to po to, 
żeby po głowie... 

— Chwileczkę — zatrzymał go dyżurny. 
— W głowę nikt was nie uderzył... No więc 
— jak tym się posługiwać? — znowu za- 
pytał chłopca. 


Chłopiec popatrzył na dyżurnego, 
niósł oczy do sufitu, a razem 
podniósł się i nos, i podbródek 
zadrapamia. Powiedział: 

— Trzeba podczołgać się pod druty, do 
pierwszej linii zasieków... Obejrzeć się, po- 


pod- 
z oczami 
ze śladem 


takimi właśnie 


sam zresztą 
z pracy rąk. 


nie tylko granice 


mieszkańców w 


Obecnie wiele takich 


ją najwyżsi „kapłani” 
w  słomianych 
mycie narkotyków, 
ogromne 


nędzy, 


nieni biznesmeni. 


kiedyś się kończy... 


został 
nio aresztowany, po ucieczce do Anglii | 


zarzutami 


i deportacji do Hongkongu, 
mendant policji tej kolonii. 
jeszcze przed zde 
maskowaniem, oświadczył na konferen 
cji prasowej, że co szósty mieszkaniec 
Hongkongu należy do jakiegoś tajnego 
stowarzyszenia. Tradycja tych stowarzy- 
szeń sięga XVII wieku, kiedy to w Chi- | 
nach była u władzy mandżurska dyna- 
stia Tsing. Wtedy to powstawały maso- 
wo stowarzyszenia, które stawiały sobie 
za cel przywrócenie chińskiej dynastii 
Ming. Z czasem te tajne bractwa cał- 
kowicie zmieniły swój charakter, sta- 
jąc się grupami przestępczymi 
stowarzyszeń 
działa w Hongkongu. Gangami kieru- 
(nazewnictwo i 
wiele formalnych obrzędów zachowano 
z dawnych lat), noszący nazwę „kapłani 
sandałach'”. 
kryminalistów kontrolują handel i prze- 
mysł, specjalizują się w handlu i prze- 
opanowały loterie, 
"lokale rozrywkowe i pozornie zupełnie 
legalne przedsiębiorstwa, będące jedy 
nie przykrywką ich dzialalności. A naj- 
wyżsi kapłani to najczęściej ludzie pro- 
wadzący bogobojne życie, znani i ce- 


Cud gospodarczy w Hongkongu jesz- 
cze trwa, korzysta na tym również go- 
spodarka ChRL. Wiadomo jednak z do- 
świadczenia, że cud nie trwa wiecznie, | 


JERZY KOWALKOWSKI 


słuchać... Potem trzeba unieść się trochę i 
oprzeć łokieć o ziemię.. 

Mężczyzna szybko przesunął językiem po 
warkach, Jakby zlilzywał mrówkę | przer 
wał chłopeu 

— Towarzyszu dyżurny, co on tu za 
alupstwa będzie wam opowiadał. Niech o 
truskawkach opowie! 

Chlopiec smutno powiedział 

Ja nie mogę jeść truskawek, Od tru 

akawek dostają wysypki. A jeśli druty za 
dźwięczą — powiedział po małej chwili 


trzeba natychmiast przylgnąć do ziemi | 
odczekać, Wróm mówlby zauważyć 
Zuch maluch! = odezwał się pod 


chmielony starmzy człowiek 
- Można pomyśleć, że na wojnie byl 


Ją nie byłem — przyznał salę chlopiec 
Mój dziadek był na wojnie. Mył napc 
rem w [irzeciej gwardyjskiej dywizji Za 


wsze prowadził zwiadowców, tymi noży 
cami torował Im drogą. Zwiadaowcy mc 
wili, że dziadek przynosi Im szczęście 

— To dziadek nauczył cię na 
chodzić po cudzych polach? -— 
wrogo mężczyzna 

Chłopiec spojrzał na niego jakby nicze 
ko nie rozumiejąc 

— Na samym brzegu pola nie było tru 
skawek. Pole było, owszem, pole fronto 
Truskawek nie było... Mój dziadek na ml 


truskawki 


zapytał 


nie w powiefrze wyleciał I order al 
mu za to. 

— A ciebie na milicję przyprowadzi! 

— Spokój! — nie wytrzymał dyżurny 
Jak będzie trzeba, to was zapytam! 

— Wychowali młodzież — burknął męź 


czyzna i zaczął rozplątywać szalik na szy 
— Ja też będę saperem — powiedział 


chłopiec. — Teraz trenuję na drutach kol 
czastych. 
— Widzisz go — saper ogrodowy! 


Mrówkojad oblizał wargi. I w tym momen 
cie coś huknęło. To podchmielony mężź 
czyzna podniósł się z ławki 

— Ty z sapera żartów sobie nie rób! — 
Od razu wytrzeźwiał i głos nabrał powag. 
— Przesiedziałeś pewnie całą wojnę na ty 
łach i teraz sobie żartujesz... A dla 
irontowych, saper to jak rodzony ojciec 
Ile to razy życie ratował naszym braciom! 
Z sapera żartów robić nie wolno! 


nas, 


Mężczyzna w płaszczu pochylił się w 
stronę dyżurnego, szukając obrony w 
przedstawicielu władzy. Woreczki pod o- 


czami drgały mu nerwowo. 


W pokoju zapanowała cisza, której nikt 
nie miał odwagi przerwać. Baronowa mo 
cniej przycisnęła swój tłumoczek do siebie. 
Dyżurny odsunął krzesło, wstał: 

— Bierz swoje nożyce. Idź sobie. 
wiedział do chłopca 

— Jak to „idź”?! — zaniepokoił się męż 
czyzna. — A protokół? 

— Nie będzie żadnego protokołu 

Chłopiec schwycił dziadkowe saperskie 
nożyce, przycisnął je do siebie i zniknął za 
drzwiami. 

A właściciel nietkniętych truskawek głu 
go jeszcze warczał, groził i narzekał na 
wychowanie młodzieży. 


— po- 


Przekład: Jerzy Kulik 


Rys.: Jan Sumiga 


ostat- 


były ko- 


Bractwa 


O stwierdzenie — kostiumik do- 

bry na wszystko — znalazło się 

w tytule mie dlatego, że ładnie 
brzmi, ale dlatego, że to najpraw- 
dziwsza prawda. Pożytku bowiem z 
kostiumiku mamy co niemiara. Nadaje 
się i na spacer, i na wizytę, żakiecik 
można w chłodniejsze dni narzucić na 
siebie np. do spodni zamiast kurtecz- 
ki, spódniczkę można wykorzystać i bez 
przynależnej jej kostiumikowej góry, co 
automatycznie stwarza zupełnie inny 
rodzaj ciucha. Zresztą o tych łącze- 
niach i możliwych kombinacjach będzie 


jaja faszerowane 


(po 2 jajka na. twardo na oso- 


wane na twardo  rozcinamy 
wzdłuż wraz ze skorupką na 
pół. Wybieramy delikatnie ze 
skorupek białko i żółtko, któ- 
re siekamy na drobną ko- 
steczkę. Na patelni przyru- 
mieniamy na maśle drobniut- 
ko posiekaną cebulę (ilość ce- 
buli powinna odpowiadać 
1/3—1/4 objętości jaj), łączy- 
my ją z posiekanymi jajami, 
pieprzymy do smaku, dodaje- 


cji łyżeczka od kawy na jed- 
no jajko). Po dokładnym wy- 
mieszaniu napełniamy tą ma- 
są skorupki równo z brze- 
giem I maczamy w tartej buł- 


co, prosto z patelni, oraz jako 
danie zimne. 


do smaku solą i pieprzem. 


MASA KANAPKOWA 


(jaja na twardo, cebula, masło, sól, pieprz). Jaja obie- 
ramy i kroimy na drobniutką kostkę, to samo robimy 
z cebulą (w proporcji pół na pół), ukręcamy to wszyst- 
ko z masłem w takiej ilości i tak długo aby utworzy- 
ła się łatwa do rozsmarowywania masa. Doprawiamy ją 


mowa w kolejnym odcinku Domu Mo- 
dy, za tydzień — przedstawię Wam wte- 
dy te same kostlumiki co dziś, ale zu- 
pełnie „poplątane”. Dzisiaj więc bę- 
dzie mowa tylko o całościach, tak jak 
na rysunku. 


trzebne. Bo modne jost zupełnie równo- 
miernie wszystko! 

Modne kostlumiki mają spódniczki 
rozszerzane (bywają | kloszowa, i pll- 
sowano, | układane w faldy | „rwyczaj- 
ne” — z citoroch lub szościu klinów). 
Żakleciki nie są zbyt dlugie. Bywają 


IT Jego. w. dlG- RT narta 
m jaklego 
br dokonali nasi dwaj koledzy: 


EAC ARE 
„pla 
jskiega SPearOBUIŚY. Pyka 


„Sposób” na zielnik 


Mło* 


DAĆ 


interesow. 


i 

Kostiumiki szyje się z bardzo różnych / nawet kończące się w talii, wiady na kyslek. FrOKOWSMI ROWIE 4 re rj Br Zyl | 

materiałów. Począwszy od wzorów — | _ ogół wszyte w szorszy pasek. Duło jest Rh UA „2 EŃTOWIO. KI Vi wyk J pnzy pon | 

gładkie, i kraciaste, i w kropki, i w przewiązywanych w talii paskiem, zda- c. Toga marcoweto popoludnia soja Imś czasie traci swo, I 
paski, i w kwiatki... skończywszy na ga:  rzają się odcinane w talii, zakończona uratowali ani tonącą w nurtach wy. JA znam 


tunkach materiałów — | sztruks, i oksa- 


tiw, baskinką. Z tym, łe uwaga! W tym 


Noteci T-letnia Mirellę. W kilka 


i I jest | linę na „. rozdzie! | 
it, i elana, | elanobawelna, i wel- modelu z podkreśloną taliq dobrze jest | dni lej dziewczynka sama | 
Ri i OSO CSBIĘ kont podoba, na jedynie bardzo szczupłym, grubszym | Rote A ZTE Je kiajac się maca | 
co kogo stać, co komu najbardziej po- -polecam modele „luźniejszo”. RIUSZKA | 4 chłopcy ma Apolu_w_nikole 0% 2! ArUGR Li nia | 

| trzymali pochwałę. Chcielibyśmy rącym żelazkiem. W klika minut | 


jaja szprotkowe 


(ugotowane na twardo ja- 
ja, puszka szprotek w ole- 
ju, gęsta śmietana, zielo- 


Smacznego w kolorze żółtym 


podać na takim towarzyskim spotkaniu? Coś smacznego, niezbyt 
pracochłonnego i niezbyt drogiego. A może właśnie kurze jaja?! 
Oprócz zalet wymienionych powyżej warto wiedzieć, 
świeże jajko kurze zawiera ok. 6,4 g białka, 5,7 g tłuszczu, 100 mg 
fosforu, 27 mg wapnia, 1,3 mg żelaza; siarkę oraz witaminy z vit A 
na czele. 1 jajko równa się 80 kaloriom. A więc... SMACZNEGO 


liść na jedno jajko) na paski, pozostałe wiosenne warzywa w plasterki lub 
kostkę. Układamy wszystko w szklanej salaterce tak, aby były pomieszane 
wszystkie zawarte w tych produktach kolory. Polewamy sałatkę sosem przy- 
rządzonym z oliwy, soku z cytryny (w proporcji pół na pół) i soli. 


sałatka jajeczno — 
twarogowa 


(kubeczek twarożku, 5 ja- 
jek na twardo, spora ce- 


Pate illadow. 


mam doskonale zasuszoną -rośli* 


foru Wrzystkini zbieraczom rośc 


„ Nash _ lln polecam książką Janiny Sza” 
WC ięrówej pł roślin”, 
nienia. Znajduje się w niej klucz da o 
- Zarząd Samorządu Szkolnegu znaczania roślin ich | hodo- 
przy Zbiorczej Szkole Gmin- wianych, Ku! ta je 
nej w Wieluniu n/Notecią a 


W odpowiedzi na Ilst „ucznia” 
(„Świat Młodych" ne 40) chciala 
bym napisać PAZ słów o lek= | 
cjach matematyki w naszej | 
klasie. W przeciwieństwie do | 
iamtych — opisywanych — są | 
one bardzo ciekawe, Niądy się 
nikt nie nudzi, nawet bardzo do* | 
brzy uczniowie. Wszystkie tema* | 
ly są bardzo dobrze tlumaczone, 
tak że rozumieją je nawet naj- 
słabsi. Zawdzięczamy lo, oczywi- 
ście, naszej matematyczce, któ- 
ra uczy nas od piątej klasy. Ma* 
tematyka jest najbardziej lubia= 
nym przedmiotem, co zreszią o* 
kazało sie podczas przeprowa- 
dzania ankiet. 

Margarita z Bydgoszczy, kl. VII 


U nas nie ma 


| 
dokonali czynu Kodnega wyróbe 


Koleżanki i koledzy 7 klasy 
siódmej ze Żnina! U nas w kla- 
sie sytuacja jest jeszcze gorsza 
niż u Was! Nie tylko na godzi- 
nach wychowawczych mamy lek- | 
cje języka polskiego, ale także i | 
na wolnych godzinach. które ze. 


_ względu na nicobecność nauczy- | 


LS 2 naj u 


że jedno 


(surowe jaja, masło, 


dokówki i etykiety od czeko- 
lad, Interesuje się ielar- 
stwem. Chce korespondować 


Omlet 


(2 jaja, odrobina mleka. sól. 
masło, kawałek sera tylżyc- 


bę, masło, cebula, pieprz, ls . . s ż s. 
kwaśna Śmietana, tarta buł- Zbliża się okres wiosennych prywatek, pożegnań z okazji za- kiego: Jaja wybljamy na 
ka, szczypiorek).. Jaja ugoto- kończenia roku szkolnego, cała seria popularnych imienin. Co glęboki talerz i ubijamy je 


przez chwilę widelcem (tak, 
jak na pianę. ale żółtka i 
białka razem), dodajemy w 
trakcie ubijania łyżkę mle- 
ka, łyżkę  utartego na tarce 
sera, na końcu solimy. Na go- 
rącej patelni rozpuszczamy 
spory kawalek masła i wie- 
wamy na nie ubite jaja prze- 
chylając patelnię na wszyst- 
kie strony, aby masa omleto- 
wa równo się rozlała. Po kil- 


my trochę kwaśnej świetany ku sekundach masa iężeje. 
(w proporcji łyżeczka od her- potrząsając patelnią spraw- 
baty na jedno jajko) i sieka- dzamy czy omlet nie przy- 
nego szczypiorku (w propor- warł do dna, jeśli tak — de- 

likatnie oddzielamy go od 


niego nożem. Gdy spód omle- 
tu jest przyrumieniony a pa- 
wierzchnia lekko lepka zsu- 
wamy omlet z patelni na ta- 


ce. Farszem w dół kładziem. le fobrze, żeby był ciepły, 

(NEJ GRES WRSWWRY SAŁATKA WIOSENNA | wicay omlet nie. „skurezy 

rumieniamy na patelni na A p A się”). Gotowy omlet posypu- 
Ę (jaja ugotowane na twardo, zielona sałata, oliwa, sól, cytryna, oraz — w miarę rę z j , 

BOY a Jai IRSZECOWA możliwości — ogórek surowy, rzodkiewki, pomidor, cebulka, szczypiorek...) K EY A 2 łyżką utartego 

ne można pi na gorą Jaja kroimy wzdłuż na ćwiartki, a nawet szóstki, sałatę (w proporcji: jeden polewamy kilkoma 


kroplami „Ketchupu”, Jest to 
porcja na jedną osobę, 


MASA TORTOWA 


h cukier puder). Oddzielamy białka 
od żółtek i żółtka ucieramy z masłem i cukrem (pro- 
porcje: 3—1 żólika na pół kostki masła, cukier według 


smaku) na pulchny krem. Jest to tzw. krem podstawo- 


wy, który może być użyty 
cze usmakowiony przez dodatek np, kakao, kawy „Ma- 


już w tej postaci lub jesz- 


na sałata). Z obranych i 


rago** lub świeżych owoców np. poziomek. 


Tą masą smarujemy kromki chleba lub bułki ubierając je  Przekrojonych wzdłuż na bula, szczypiorek, sól,  Kremem przekładamy izw. Wafle tortowe. po 1 
: siekanym szczypiorkiem, plasterkami jaj na pół jajek wybieramy de- pieprz). Z jednego jajka _ przyciskamy a ar azbat=n=h 

twardo, sałązkami zielonej piet * dk likatnie żółtka, które ucie- wybieramy żółtko | odkla-  „uleżaly kruliny na pareje l m4 cleżkim, aby ię 
ramy (w proporcji pół na damy, pozostale jaja kroi- h 
Po. ze ZA OE SĘ: my SE SSODUÓK ko- SAŁ kul 
koniec ucierania dodaje- steczkę, tak samo kroimy RO 
my do masy gęstej śmie- cebulę 1 mieszamy Wszy- AŁATKA JAJECZNA / 
tany (w proporcji — ły- stko z twarożkiem soląc i (jajka na twardo, cebula, sól, pieprz, a 
żeczka od herbaty na jed- pieprząc do smaku. Wy- majonez). Jajka kroimy wzdłuż na 


no jajko), solimy do sma- kładamy masę do salater- „Szóstki”, cebulę w plasterki. Uklada- 


ku. Masą tą napełniamy ki, na wierzchu posypuje- my pokrojone jajka | cebulę w szkla- 
„z. czubem* wydrążone my ją posiekanym szczy- nych pucharkach, solimy, pieprzymy, 
białka, układamy je na piorkiem i pokruszonym zalewamy z wierzchu majonezem. W 


jednym żółtkiem. jednym pucharku jest porcja na I osobę, 


listkach zielonej sałaty. 


K-42/2 


Z 


ZDJĘCIE DO ALBUMU 


Bracia Osmond 


Jimmy ma 10 lat, to on wylansował wielki prze 
bój „Long Halred Lover from Liverpool"; Jay 
Weslcy śpiewa komicznie; Merril Davis komponuje 
1 świetnie tańczy; I6-letnia Anna Marla gra na pla- 
ninie, wiolonczeli | oczywiście śplewa, nim wy- 
stąpila w towarzystwie braci nagrała plylę „Paper 
Roses", wcześniej... reklamowała kosmetyki; Ionny 
Clark, Wayne Melvin I najstarszy Alan Ralf niczym 
szczególnym się nie wyróżniają, ale znakomicie 
uzupełniają wyżej wymienioną czwórkę rodzeństwa 


Listy i liściki 
do „Świata Muzyki” 


Miesiąc temu poznoliście pierwszego kotospon 
denta „Świata Muzyki”, Moje pytanie: kto następnył 
— nie pozostało bez odpowiedzi. Otrzymałem od Was 
interesujące recenzje, monogrolie znonych kompo 
zytorów | wykonawców. Kazik Radwan ze Słupi Ję 
drzejowskiej napisał o akordeonie, Leszek Wielgosz 
1 Młyna o Zdzisławie Sośnickiej | Annie German, 
Krzysztof Marciniak 2 Wrocławia o dyskotece, Ewa 
Pasak z Rodomska 0 koncercie Estrady Łódzkiej 
(chyba Stowarzyszenia Muzyki Estradowej) o Ewa 
Wyszyńska z Wrocławia w obszernym liście omówila 
„loscę” Pucciniego, Poloneza As-dur Chopina, 
„Straszny dwór” Moniuszki i zokończyło swoje roz- 
ważania takim oto stwierdzeniem: „nie kożdy czlo- 
wiek ma tyle zdolności muzycznych, by ładnie śpie- 
wać, grać na instrumencie, ałe kożdy ma uszy do 
słuchania muzyki — byłe tylko ochoty i chęci nie 
brakło. Muzyka czeka na nas wszędzie: w radiu, 
telewizji... Nietrudno do niej trafić...” No cóż — nic 
dodać, nic ująć... 

W/w autorów wpisalem na listę kandydatów na 


korespondentów „Świata Muzyki”. 
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mieścimy 
czestnika 
konkursu gry na fle- 
cie prostymi 


kartę u- Nie bójmy się, nie bójmy się! eq 
Nie bójmy się wi 
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locy upojnych e 
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GITARA DLA NAJLEPSZEGO 
INSTRUMENTALISTY 


Już niebawem rozpocznie się Festiwal Piosenki 
Harcerskiej w Siedlcach; 30 maja wystąpią mlo- 
dzi wykonawcy z Mazowsza, 31 — odbędzie się 
konkurs piosenek premierowych, zoś 1 czerwca 
koncert laureatów. W roku ubiegłym redakcja 
„Świata Młodych” ufundowała specjalna nagrodę 
— gitorę, którą otrzymała Małgosia Kowczyńska. 
Kupiliśmy już nową! Wręczymy ją najlepszemu in- 
strumentaliscie tegorocznego festiwalu. 


Zamieszczamy dziś zdjęcie i piosenkę grupy „Bemibem” informując jednocześnie, 
ie ukazał się w sprzedaży longplay tego zespolu. Wśród piosenek znajdziecie i tę 
zamieszczoną wyżej „Nie bójmy się wiosny”. 


GRAMY NA FLECIE PROSTYM 


LEKCJA 17 pod względem palcowania. Powtarzaj 
cie zatem następujące ćwiczenia: 

W/w połączenia spotykamy bardzo 
często w różnych utworoch. Grajcie je 
w wolnym tempie — najpierw oddziel- 
nie, potem legoto. Przy grze legato (i 
nie tylko) mogą wystąpić niepożądane 
piski i „chrypienia”. Jak je wyelimino- 
wać? Dźwięk „gis” należy zaatakować 
silniejszym strumieniem powietrza (moc- 
niej dmuchnąć!). Powtarzojcie to ćwi 
czenie kilka razy. 


Jak przypuszczałem, macie kłopoty z 
wydobyciem wysokiego „gis*”. Nie znie- 
chęcajcie się jednak, albowiem w/w 
dżwięk jest jednym z najtrudniejszych 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


4060 TNMIERAMEK Poranny 


gsi4 midrialna rąka 
Wylerm ła jmidy 1DC 
Fiatenka „Wala palna 


tata" film CHAG 


Program [U 
1416 FERAM PRZYJAŹNI 
Bulgaria 


PONIEDZIAŁEK 


14.40 ZWIERZYNIE 
dry lonymi, film 
M „Ja 4 paka 


WTOREK 
1740 STUDIO  Tm"" 
MLODYCH: - „Sami najlepsi" 


Program II 
14.49 „Ca e tym myl 
ki | clanie rawadu mary 


narta 
ŚRODA 
17.40 „Skrrydla”* 
CZWARTEK 
14.00 Zakońcrenie  Wyłelgu 
Pokoju 
Program II 
17.44 „Crarne | biale" 
PIĄTEK 
Pomysł na lata, Tym 
mlodrie t Karpa 


ganituje Mlodrie 
ie Górskie Pogotowie Ra 
tunkowe 

14.00 Poradnia Mlodych 


SOBOTA 
17,03 „Majówka”” 


PROGRAM SZKOLNY 
WTOREK 


19,06 Spotkanie 1 piratem 
(1 polski dla klas 41) 

11.04 friuka ludowa (wytha 
mania płastremej dla M. VII | 


vi) 
14,355 Hadyina  mipółctwina 
Ratem «ry sssbno” 


ŚRODA 


100 Smile (chemia dą HI 
vi 

10,00 twigt dtwiąków (liry 
ba dla sł, Vi) 

11.99 Póki my tyjemy (uate 
ńa dla tias VI) 


CZWAATEK 


1.00 Posrja polskiego OŁ 
wiacania |(jąrye polski dl HE 
1 le.) 

10,00 Elm Orrestown (j4 
ry palski dla 41. W le.) 

1109 Lofim  Matiawyka 
„Oraniea” (|. polski dla W 
I lie.) 


PIĄTEK 


109 Międrrnaradowa spotka 
1105 Są wiród nas (wych 


Bliskiego 
Wichodu (gmogr. dla bl, VII 


SOBOTA 


1.00 Sprawy plątnasialatków 
(erąść Mi) 
11.03 Roda Wrajemnej 7» 
mocy Gospodarziej (zmoqr. śl 
xl. VII) 


RADIO 


NIEDZIELA 
10.05 — 10.25 Pr. | „Zolnie 
me i łolnieryki” cx. III such 


wg powieści Anny Kamieńskiej 
adept. Barbary Kościusiko 
15.30 — 14.15 Pr NM — „Do 
bra noc na siciupako” sluch 
Todeusia Zimeckiego, rei. Al 
Baróini 
18.353 — 19.00 DOBRANOCKA 


PONIEDZIAŁEK 


9.05 — 9.23 Pr. HM „łan w 
muzyce”*  aud Malgorzaty 
Bloch i Anny Stuligrosz 

11.00 — 11.30 „Warsirowski 


*" — rep. Andrieja Klu- 


o 
15.40 ZAWSZE O PIET 
— Harcerskie wiado- 
moici 1e znakiem jakości — 
Murycine hożus pokus — au 
dycja Bohdana  Marurta — 
Klub Poliglotów — „Lawina” 
dc. 29 pow. Anotola Mositow- 
priekl. Elibiety Was- 


WTOREK 


9.30 Pr. II „Spotka- 
wom'”' sluch. wg o- 
powiadonia D. ). Salingera ©- 
proc. Joanny Gure 
9.40 — 10.00 „„K 
nek i jego przyja: 
sluchow. Danuty W 
ksiotki Edwarda Uspieńsk 
13.00 — 13.20 „Klucr otwie- 
ra każde drrwi'* aud. Marii 


Terlikowskiej | Jadwigi Mac 
kiewicz 

15.00 — 15.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — „Telełon 


dzwonil po południ 
Wieslawa  Namiłowiklego — 
„Llawina'* odc. 30 


ŚRODA 


15.00 — 15.40 Pr. Il ZAW<”* 
O PIĘTNASTEJ: — Studio Sło 
necinik: — „Świat bliski a nie 
inany" — qawęda przyrodnicza 
Anny Kalinowskiej — „Sygnał 
dla bialej orchidel'* odc. VI 
serialu sluch. Aleksandra Min- 


CZWARTEK 


7.05 — 9.39 Pr. | 
ka” uluch. Kaliny Krrrtonow 
;kiaj wg. ooowiadanio Lat 
łurokowikiej „Jutro niedrisia 

11.00 — 11.30 Pr MI „kiste. 
ryeznym szlakiem” 

13.00 — 13.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — W ędrwei 
Klubu Obiełrkwiatów* — ma- 
garm Jadwigi Rolbiechiej | M 
chała Sumińskiego — „W ryt 
mie walca” — aud. mut. Mal 
goriety Komorowskiej — „la 
wina” odc. 32 


PIĄTEX 


+00 — 9.20 „Produktywność 
skospitemów a  dualolność 
<lowiaka'" aud. m oo. Pam 
ny. Konorikiej- Dąbrowskiej 

9.40 — 19.00 „Ukraińska wio 
ina — weinańka” — sud. Mar 
Wieman 

11.00 — 11.30 „Jdąc do sie 
bie”* sluch. Janusza Domagali 
ka 

13.00 — 13.29 „Wiryta kasi 
tona Stromoielda w niebie” 
— nomala Marka Twoina 


13.00 — 13.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — „Biękima srta- 
teta'* — Piosanki do albumu 


— oud. mur. Felicji Bylickiej — 
„Lawina* odc. W 


SOBOTA 

9.03 — 9.23 Pr. | „Klucz 0- 
twiera katde drrwi* (powt. 1 
20 maja 1973 r.) 

13.00 — 11.23 „Skarbonia” 
(powt. : 22 maja 1971 r.) 
13.00 — 15.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — „Wiersze dla 
ciebie” — „Klub Przyjaciół Mu- 
zyki Polski — „kLawina” - 
odc. J4 

ROZGŁOŚNIA HARCERSKA 


nadaje swój program  <o- 
dziennie. prócz poniedziałków 
od aodi. 12.00 do 13.0, a " 
niedzielę od godz. 10.50 do 


kowskiego — „Murycina (rega 14.00 na lałach krótkich w pe 
ta'* — „Lawina'* ode. JI imie 41 m 
Polskie Radio | Telewirja 1astrregoją sobie moiliwość rmłan 


w programie 


We wtorek o 11,05 w programie poiwięconym ituce ludowej 
zobaczycie jej przykłady x róinych regionów Polski, 1 tokich 


dziedzin jak: budownictwo drewniane, rieiba, malaritwo, garn 
<arstwo, snycerstwo, wycinanki. Wptwory sztuki ludowej sq pelne 
prostoty, ich konstrukcja jest bardzo logicina, cięte prócz wolo 
tów uiytkowych reprezentują wysokie walory esletycine. Na pewno 


witród Was jest wielu zwolenników ludowej sztuki 


będzie się Wam podobal 


program 


[REPORTER 


SATA MŁODYCH 


PARADA „X” 


Obrerwujcie dokladnie przei 
3 minuty ten cyhowy  aflit 
Ierocojcie uwogę na wityit 
kie ireiegóły. Nawet najdrob 


niejste. Potem odmróćcie stro. 
OSTANOWIŁAM napisać do wag nę | odpowiedicie — na piimie 
o pracy nauczyciela. Może nie Salle: Tie. taleetci” 
wszyscy zdają sobie sprawę z (e- 1. lle jest zwierząt na 
go, Jak trudny I odpowiedzialny to za- obrazku? 
wód, ilu wymaga poświęceń, wyrze- 2. Co robl łyrata? 
czeń | zachodu, aby nas, rozgadanych, J Ile zwierzat tnojduje 
roześmianych i jakże często wprost się nad napisem „Porada 
NOE ana ię ludzi, x 
Jak wspomniałam wcześniej, jest to 
zawód wymagający poświęceń, da Czy PRSYMO wali 
5. Szy somolot jest od 


wszystkich nauczycieli na to stać? Naj- 
lepiej wiedzą to uczniowie, że nauczy- 
ciel I nauczyciel — to różnica. My bar- 
dziej lubimy takiego nauczyciela, który 
nie pyta na środku klasy, któremu nie 
przeszkadza, że przy odpowiedzi mamy 
otwarte książki, który mówi: „Ja wys- 


rrutowy cty Ilokowył 

6. Czy nosvorołec stoi na 
ctterech lopochł 

1, lle gwiazd otacza ma 
giezną poleczkę mogika? 


p re Kałdy mmajdrie tu coń dla seie Diiiaj na 5 Ośmiornica ionqgluje 
koczę Ir chwileczkę, a wy sobie sami prryklad podają nowy w Abrakadabrie rodraj ra Erieramo rodźojomi przed 
opracujcie temat". bawy w zgodywonki narywam go „Porada obi ska ) 


Każdy z nas wie, jak wygląda ta 
samodzielna praca: bicie książkami po 


X" | polecam 


im, bt 


jakimi? 


/qt 


łe klown 


głowach, robienie z papieru samolotów Kokardka 6 palców u 
I zza się w dowcipach. prawaj rę czy tak? 

/ naszej szkole wzorem nauczyciela a Za każdą prawidlową 
jest pani Niwińska. Jej specjalność to Wokaa e Wredna: Molnal W kla! ita tręjącd Ba Ly] poz odpowiedź na pylania 1 
język polski. drenial » 2 | 1 postaw sobie po 1 

BEN AKIBA, gospodar: Abrakadabry punkele. 
Dwa punkly za każdą 


POSTRACH 


STÓŁ EMIRA 


Akibo, obaj lubimy matema- 


tykę. Powiedz mi więc, Jak 


rozsadzić moje 10 córek wo- 


dobrą odpowiedź na pyla- 
mia 1,316, a irty punkiy 
na pytania 7,41%. 
lali wryskoloń więcej mił 14 
punków — jarmń 
merwatarem | 


kół tego okrąmlego stołu w pamięł 
Przed wieloma laty Jeden równych odstępach tak, by Mięądry 1146  parktów — 
a lada zaproś suma lat córek siedzących krośtió,. wystaraającwi ©. móe 
córtk. Wszystkie one obcho-  9bok siebie była równa su ; Ponitej 9 gb — kwócz | sko 
dziły urodziny tego samego mie lat tych córek, które sie » 
Ej rozmawiałam ze starszą o trzy dnia, ale najmłodsza miała dzą naprzeciwko nich." Przy 
lata ode mnie koleżanką na temat wy- 21 lat, starsza 22 lata, jeszcze 2 
boru średniej szkoły. Powiedziałam, że starsza — 23 | tak dalej nż do "na, napocilem się solidnie 
chciałabym się dostać do ogólniaka na najstarszej, która miała lat «le zadanie jest rozwiązywał z 
wydział humanistyczny. 30. Emir powiedział: „Ben ne i to bez żadnych szłuczek 2 k/ ] 
— A kto cię uczy polskiego? — zapy , m | 
tała. -q me | 
DOŻA Na miejsce licib podstaw odpowiednie cyfry, tok a stal s 
— Niwińska. > Rasa war de lalania pia melee EDJay ulatzlania $ podofuay de m sj DZ, | 
— No to możesz śmiało startować. R = 3. Następnie zamień w podanych niżej zestawach cyłry na odpo- m 7 | 
H wiadające im litery. Utworzone w ten sposób wyrazy wpisz do dia 4 
Te słowa najlepiej świadczą o tym gramu, tak aby powstala krryłówka. Z liter, które znajdą się na o | 
jak wartościowym pedagogiem jest znaczonych polach utwórz wyraz 10-literowy. Wypisz go na kartce "a | 
pani Niwińska. pocztowej i prześlij w ciągu 10 dni, od daty tego numeru pod adre- i 
a: sem: „Świat Mlodych', ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Za- pr | 
Jest ona oczywiście postrachem leni danie premiowane nr 33". | 
w naszej szkole. Przed lekcją j. pol- Prawidl i i dział l 7 b z 
skiego każdy powtarza material z ostat- „Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu bo .P 
niej lekcji, a gdy jest już po lekcji, nów książkowych. — "alf 
wszyscy z ulgą oddychają. 0-1-3-5—8—5—6—0—1; 3-8—4—5—8—7—4—6—0; 1—2—1—5—1; 4 2 
1-0-5-8—3; 1—3-1-0—1; 1-3-1-3-1; 1-3—6-0—1; 1-4—5— 
Kiedyś, przechodząc korytarzem, u- 
słyszałam jak jakiś chłopiec mówił do so. Próbował coś wydedukowoć i zerwoł kwia 
kolegi: „Ta Niwińska to nas niedługo < EKO . RG = A H PRZYGODA KLOWNA | 4 
do grobu wpędzi z tą jej dokładnością i z * 7 a tek. Zle postąpił nosz pr m uv 
logiką myślenia”. = ŁJ 
WAR RZECE N AH+ AC=RE KOKARDKI moczyć dlaczego. Ale notychmiast zostoł uko 
zeczywiście. ani Niwińska uczy c) U Nasz przyjaciel klown Kokardka przebrał się rany. Jak? Dowiecie się o tym. gdy zolaczycie 
nas logicznego myślenia i nigdy nie Po > 5 3 
nada ae ELUKO zla e KE 0 H p TZZ = JEJ lziś za słynnego detektywa Sherlocka Holme kolejne pun*t 7 od 1 do 50. 
wadza nas na właściwy trop, aż sam 
potrafimy odpowiedzieć. z <Ę ETETFJEJ [ Ten fal 
SEA tę WE pania = > , ODPOWIEDZ! 
Niwińską z klasami i » zieci 6-0; 7—9—1—3—5; 7—8—3—8—5; 7—4—1—0—8; 7-4—1—3—1; 7— E E 
bardzo trudno przyzwyczajają się do zx -- —1-3-5; 7-4—1-5—1; 2—8—5—9—1 ZE 8 GE A 
jej wymagań, ale później, w klasie VII, = << 0-1-5—1—-3: 0—-8-5-6-0: 0—3-1-7-9; 8 9-3-1; 8 SOBOTY 
VIII i w szkole średniej, tylko ją za to c - D ZE Bzy RSE 
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3-4—6—0—1; SIA: Z LZ RAL >, 
Pani > ska wymaga od nas do- LU 5 7 > z E 5-6—1-5 A 5 3 1-0 KOMU BALONA: AJ, 8-4 Ci 
kładności. Często powtarza, że lepiej oe < w dasgi i Ep r 1--0-5—1; 1-3-0-1; 5 1-2 D-2, E—, F—4. 
zrobić mniej, a dokładniej. a «= SZA pzu) —3i 1-0—1; 1-5—6; 7—1—3; 6-5—1; 3—6-1; MĄpezy - /svwowia * Allao 
— Pośpiech jest dobry tylko na krót- LU = ' Kałdy 1 chlogców może sieść 3 
kich dystansach — to jej ulubione po- = < ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 27 wamkczz Ema mz a” bea 
wiedzenie, co wcale nie znaczy że jest 1 z Z 41 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” Z DNIA 5.04.1975 R pa Marenz = jn 
NYC >) — Prawidlowe rozwiązanie: Andriej Wajda — Kanał”, „Wese- rańcze. Po ich ujedzemi, J sóń 
Myślę że pani Niwińska w pełni za- - I co le'', „Ziemia obiecana”. pal> zag <zmn 2 Sep 8 i oai 
sługuje na miano człowieka dobrej ro- N Bony książkowe otrzymują: a "iędą posiadali 2 skóra 
boty, bo przecież jacy są nauczyciele, z Krystyna Curylo — Krzelów; Grzegorz Dyrda — Katowice; Zbigniew U 
tacy będą przyszli obywatele Polski Endzel — Warszawa; Andrzej Hasiok — Jaroslaw; Jacek 
Bidawejiś To. * leży”od [0) Izdebski — Warszawa; Wojciech Klimaszewski — Warszawa; Jacek 
„udowej, a los ojczyzny zależy od nas. Moch — Ostrów Wlkp.; Mirosław Nirioł — Tarzymiechy |; Zołia Sie mienią je na | pomarańczę. a po 
a x bescryk — Opole; Malgorzata Zaba — Polanka jej obraniu rwrócą wypołycioną 
Bożena z skórkę. Jokbyłcie nie Icryki — xje 


Kostomłoty dli razem 13 pomarańczy 


| wytłumaczył mi, że kożdy czlowiek posiada własny mu- 
zyczny rytm i każdy żyje zgodnie 1 tym rytmem, ale sam go 
nie słyszy i otoczenie też go nie wychwytuje. Tajemnicza 
pasta jakby zamienia czlowieka w instrument muzyczny, 
przekształcając jego wewnętrzny rytm w melodię. Każdy 
ma włesną melodię, w jakiejś mierze ujawnia ona wew- 
nętrzną treść człowieka. Nie ma dwu ludzi z tą samą me- 
lodiq, tak samo jak 1 odciskami linii papilornych. W daw- 
nych czasach tej tajemniczej pasty używali pastuchowie, 
ieby nie zablądzić w górach. Poza tym na diwięczącego 
człowieka nie napadają dzikie rwierzęta, a jeśli zaśnie na 
trawie, nie podpelznie do niego ani jedpa imija. 

— Ależ to wspaniały wynalazek! — wykrzyknąłem. — Dla- 


czego nie piszą o nim w prasie?! 

— Tajemnicza pasta jest sekrelen: naszego starodawne 
go rodu pastuchów — szeptem wyjaśnił Orfis. — Przepis 
na jej sporządzenie znany jest od najdawniejszych czasów; 
przekazuje go jeden starzec drugiemu. Obecnie ostatnim 
strażnikiem tajemnicy jest mój prapradziadek pasqcy ko- 
mienie. Przekaże go swemu synowi, kiedy tamten ukończy 


sg moj Wa! | sto dwadzieścia lat. Niech pan wie, ie nie tylko sekret 
wia CY , przyrządzania, ole takie sama tajemnicza pasta niądy 

bnej.. nikomu obcemu nie była przekazywana ani darowana. Otis 
RZA Przerwal, po czym mówił dale Ale pan bardzo soodobał 
się starcowi pasqcemu kamienie, a nieustanne niepowo- 
dzenia poruszyly jego serce i daje panu kawalek tej pa- 
sty na wiekuiste, prywatne, indywidualne użycie z prawem 
przekazywania go do <iasowego użytku wylączinie naj- 
bliższym krewnym. 
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— Biedny storzec. Jeśli stracił zmysły, należy udzielić mu 
pomocy lekarskiej. 

— Wcole nie stracil zmysłów — 1 urazą w głosie zapro- 
testował mój towarzysz. — Jest tak samo zdrowy jak my, 
? tylko jest bardzo stary. Przez cale życie pasł owce, a te- 
pos ła wys] raz nogi już mu nie służą i oto pasie kamienie. Nie potrafi 

y (ieru! żyć bez pracy. 
oko kwali - Dlaczego więc nie zejdzie w dolinę? 

Iniki | — Przywykł do dużej wysokości, nie chce żyć w dolinie. 
Moi krewni sto rozy błagali go, by rszedł na dól. Wie- 
le lat temu przygotowywali dla niego najpiękniejszy pokój 
w domu, cały wyłożony dywanami. Ani razu w nim nie byl. 


-_ Współlokatorzy p 
ym sąsiadem zaczęli 
widoczniej podejrzewali 
stykę w życiu rodzinny: 
od mojej obecności, 


wiązków należało przygotowywanie posii 
wykonywanie różnych prac pomocniczych. 
ka przydzielono mi miejscowego góral! 
niem Orfis. Był pracowniki lm 
dodatku dobrze mówil po ro 

Pewnego razu rozpętała się gwalt: 
która Gia cały dzień. Jedna z naszych 
4 wawczych, skladająca się z trzech osób | 


Zimą i latem mieszka tu w szałasie i śpi na owczej skórze. 

— Może go ktoś obraził? 

— Ależ skąd! Wszyscy okazują mu najglębszy szacunek, 
a i on kocha rodzinę. Ale mieszkać chce tutaj. 

Podeszliśmy do czlowieka pasąqcego kamienie i powiła: 
liśmy go z szacunkiem. Był to sędziwy starzec, ale nie przy- 
pominał chodzącej ruiny. Był rzeżki i życzliwy i szybciutko 
poszedl do swego szałasu po wino. Usiedliśmy we trójkę 
na trawie i zaczęliśmy pociągać kolejno wino 1 buklaka, 
zagryzając je jakimś smacznym włóknistym serem. Starzec 
kiepsko mówil po rosyjsku, ale Orfis służył nam za tluma- 
cia. Korzystając z tej okoliczności zreferowalem starcowi 
pokrótce moją biografię, której wysłuchał z zainteresowa- 
niem i współczuciem. Potem przekazał mi przez Orfisa, że 
wszystko złe zmienia się na lepsze i ie wkrótce znajdę 
tę, której jestem przeznaczony i która przeznaczona jest 
mnie osobiście. Prredtem skocię w przepaść, ale w chwili 
upadku wyrosną mi skrzydła. 


się Ch dwuznaczne aluzje do niskiej 
ygotowywanych przeze mnie posiłków i wypowie- 
dzić yć tko odpoczną od mego pitrasze- 


Zaopatrzywszy się plecaki z konserwami i lekarstwa- 
v liśmy z Orisem w kierunku północno-zachodnim 


i zaczęliśmy się drapać pod górę. 
doszliśmy do zielonej łąki, polożonej wśród 
( cicho, że od tej ciszy aż cierply 


Ę ie m czy może kijem. 
łowiek robi? — spytalem Orfisa. 


16j prapradziadek. Pasie kamienie. Ciqg dalszy na str. 7 
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